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Tom 1(56) — 2009

ZOFIA PA�UBSKA
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Naśladowanie w potocznym rozumieniu oznacza dwojak �a czynność:
1. wzorowanie sie� na kimś, branie kogoś za przyk�ad, poste�powanie podobnie
jak ktoś inny; 2. odtwarzanie, przedstawianie kogoś1. Zadaniem naszym be�-
dzie zbadanie, czy potoczne znaczenie terminu znajduje potwierdzenie w re-
lacji cz�owieka do Boga objawionego w Jezusie Chrystusie.

Gdyby trzymać sie� 1. definicji lingwistycznej terminu „naśladowanie”
odnoszonego do relacji cz�owieka do Jezusa Chrystusa – unii hipostatycznej
Boga i Cz�owieka, nalez�a�oby oczekiwać ludzkiego poste�powania podobnego
do ziemskiego poste�powania Wcielonego S�owa. Natomiast w 2. znaczeniu
moz�na by znaleźć jej sens ontologiczny w Rdz 5, 1 – „Gdy Bóg stworzy�
cz�owieka, na podobieństwo Boga stworzy� go”. Czy zatem naśladowania
Jezusa Chrystusa – Wcielonego S�owa nie uznać za odtwarzanie pierwotnego
podobieństwa do Boga Stwórcy? Nalez�y ponadto zapytać o źród�o imperaty-
wu do naśladowania ziemskiego z�ycia Jezusa Chrystusa.

Teologia katolicka wypracowa�a dwojakie rozumienie naśladowania Jezusa
Chrystusa: imitatio Christi i sequela. Naśladowanie jako imitatio Christi, to
jest jako uczestniczenie w doskona�ości Boga, z którym cz�owieka wi �az�e
mi�ość; jako dzielenie z Jezusem trudów, a nawet gotowość do oddania z�ycia
w me�czeństwie; rezygnowanie z siebie i egoistycznych poz� �adań, umieranie
dla świata; ca�kowite poddanie sie� woli Boz�ej, by w wolności od namie�tności
„starego cz�owieka” z�yć nowym z�yciem w Jezusie Chrystusie2.

Dr ZOFIA PA�UBSKA � adiunkt Instytutu Leksykografii KUL; adres do korespondencji:
ul. Chopina 27, 20-023 Lublin.

1 Por. S�ownik je�zyka polskiego, t. II, red. M. Szymczak, Warszawa 1988, s. 295.
2 J. M a c h n i a k, Naśladowanie Chrystusa 1., w: Encyklopedia Katolicka, t. XIII,
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Naśladowanie Jezusa Chrystusa jako sequela dotyczy rad i poleceń Jezusa:
odrzucenie zbytnich trosk materialnych, a zabieganie o Królestwo Boz�e, wy-
trwa�ość w modlitwie, umieje�tność wyrzeczenia. Ewangeliczny Jezus wyznacza
droge� uczniowi id �acemu po śladach Mistrza, uczestnicz �acemu w Jego z�yciu,
ca�kowicie Mu ufaj �acemu i przyjmuj �acemu Jego postawy moralne. Boski Mistrz
zache�ca do pójścia za Nim i dzielenia Jego losu, az� po niesienie krzyz�a. Pou-
cza jak być Jego uczniem, kiedy uzdrawia chorych, wype�dza z�e duchy, daje
chleb g�odnym, pociesza p�acz �acych, zache�ca do wyrzeczenia sie� bogactw,
rozstania z najbliz�szymi i nieogl �adania sie� za siebie. Obiecuje, z�e kto pójdzie
za Nim, pozostawiaj �ac swoich najbliz�szych, otrzyma z�ycie wieczne3.

I. ROZWÓJ CHRZEŚCIJAŃSKIEJ IDEI

NAŚLADOWANIA JEZUSA CHRYSTUSA

Odkrycie konieczności naśladowania Boskiego Mistrza jest dość proste dla
chrześcijanina, gdyz�, wed�ug Ewangelii4, nauczaj �acy Jezus expressis verbis
nakazywa� je, mówi �ac: „Jeśli kto chce pójść za Mn �a, niech sie� zaprze samego
siebie, niech weźmie krzyz� swój i niech Mnie naśladuje [...]” Mt 16, 24; por.
Mk 8, 34; �k 9, 23. Nakazywali je równiez� Jego uczniowie – Piotr w 1 P 2,
21-23: „Chrystus przeciez� równiez� cierpia� za was i zostawi� wam wzór,
abyście szli za Nim Jego śladami. On grzechu nie pope�ni�, a w Jego ustach
nie by�o podste�pu. On, gdy Mu z�orzeczono, nie z�orzeczy�. Gdy cierpia�, nie
grozi�, ale oddawa� sie� Temu, Który s �adzi sprawiedliwie”; Jan Ewangelista,
utoz�samiaj �acy Boga widzialnego w Osobie Jezusa Chrystusa z dobrem: „Umi-
�owany, nie naśladuj z�a, lecz dobro. Ten, kto czyni dobro, jest z Boga; ten
zaś kto czyni źle, Boga nie widzia�” (3 J 11); Pawe� Aposto� w listach apos-
tolskich, który w Imie� Jezusa Chrystusa nakazuje naśladować siebie, wiernego
naśladowce� Wcielonego Boga: „Sami bowiem wiecie, jak nalez�y nas naślado-
wać, bo nie wzbudzaliśmy wśród was niepokoju ani u nikogo nie jedliśmy
za darmo chleba, ale pracowaliśmy w trudzie i zme�czeniu, we dnie i w nocy,
aby dla nikogo z was nie być cie�z�arem. Nie jakobyśmy nie mieli do tego
prawa, lecz po to, aby dać wam samych siebie za przyk�ad do naśladowania”

Lublin 2009, kol. 786.
3 Por. Z. P a � u b s k a, Naśladowanie Jezusa 2., w: tamz�e, kol. 787-788.
4 Cytaty biblijne zaczerpnie�te zosta�y z: Pismo Świe�te Nowego Testamentu (w przek�adzie

z je�zyka greckiego, opracowa� zespó� biblistów polskich z inicjatywy Benedyktynów Tyniec-
kich), Wydawnictwo Pallottinum, Poznań�Warszawa 1982.
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(2 Tes 3, 7-9), a takz�e autor Listu do Hebrajczyków: „Pragniemy zaś, aby
kaz�dy z was okazywa� te� sam �a gorliwość w doskonaleniu nadziei az� do koń-
ca, abyście nie stali sie� ospa�ymi, ale naśladowali tych, którzy przez wiare�
i cierpliwość staj �a sie� dziedzicami obietnic” (Hbr 6, 12) oraz – „Pamie�tajcie
o swych prze�oz�onych, którzy g�osili wam S�owo Boz�e, i rozpamie�tuj �ac ko-
niec ich z�ycia, naśladujcie ich wiare�” (Hbr 13, 7), inicjuj �acy upowszechnianie
idei naśladowania Chrystusa w Kościele.

Pierwszym aktem radykalnego naśladowania Chrystusa by�o me�czeństwo
aposto�ów i uczniów, a naste�pnie wyznawców, przyjmowane z wyroków
w�adzy uciskaj �acej chrześcijan. Równolegle z me�czeństwem, a cze�sto w ścis-
�ym zwi �azku z t �a form �a naśladowania Chrystusa, spe�niana by�a Jezusowa
rada skierowana do bogatego m�odzieńca (Mt 19, 21; Mk 10, 21), w myśl
której wiele osób pozbywa�o sie� dóbr materialnych, przyjmuj �ac radykalne
formy ascezy na wzór Jezusa, daj �ac w III w. pocz �atek tradycji anachoreckiej
(ojcowie i matki pustyni)5. Kolejnym etapem rozwoju idei naśladowania
Chrystusa, w sensie st �apania po Jego śladach (sequela), by�o pozbywanie sie�
w�asności, oddalanie na miejsca ustronne i kontemplowanie świe�tości Boga
w osamotnieniu, na wzór Chrystusa (por. Mt 14, 23; Mk 1, 35; 6, 46; �k 5,
16; 6, 13; 9, 18; 9, 28). Doskonal �acy sie� na osobności mistrzowie z�ycia
duchowego przyci �agali swoim przyk�adem uczniów, w naturalny sposób zmie-
niaj �ac tradycje� anachoreck �a na cenobick �a, co równiez� by�o powieleniem histo-
rii Jezusa z Nazaretu przyci �agaj �acego do siebie uczniów (por. Mt 4, 18-22).
Pierwsze wspólnoty z�ycia Ewangeli �a pojawi�y sie� w IV w. na Wschodzie,
a za ich twórce� uwaz�a sie� św. Pachomiusza (zm. 346), natomiast za jego
modyfikatora św. Bazylego (zm. 379). Wspólnoty cenobickie na Zachodzie
za�oz�y� św. Marcin z Tours (zm. 397)6. W VI w. św. Benedykt z Nursji (zm.
ok. 547) za�oz�y� zakon benedyktyński oparty na u�oz�onej przez siebie regu-
le7, zwracaj �ac uwage� na podzia� czasu zakonnika mie�dzy modlitwe� i prace�
– na wzór Jezusa. Kolejn �a form �a naśladowania Chrystusa by�y średniowieczne

5 A. C h r u s z c z e w s k i, Anachoreci, w: Encyklopedia Katolicka, t. I, Lublin 1973,
kol. 474-475; L. N i e ś c i ó r, Sequela Christi zapisana milczeniem. Nauka Ojców pustyni,
„Z� ycie Duchowe” 2009, z. 58, s. 7-12.

6 M. D a n i l u k, Cenobici, w: Encyklopedia Katolicka, t. II, Lublin 1976, kol. 1419-
1420.

7 Por. P. S c z a n i e c k i, Benedykt z Nursji, w: tamz�e, kol. 228-230; 258-261;
J. K o w a l c z y k, Benedyktyńska regu�a, tamz�e, kol. 258-261.
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grupy radykalnych ascetów (biczowników, beginek i begardów)8 oraz zakony
z�ebrz �ace (dominikanie i franciszkanie), realizuj �ace naśladowanie Chrystusa
w praktykowaniu rad ewangelicznych i skrajnego ubóstwa9. W czwartej
ćwierci XIX w. i na pocz �atku XX w. w Polsce wykszta�ci�a sie� nowa forma
naśladowania Jezusa w z�yciu ukrytym (zgromadzenia honorackie)10. W ci �a-
gu wieków rodzi�y sie� nowe charyzmaty, dla realizacji których powstawa�y
nowe zakony i zgromadzenia zakonne, a wśród nich Urszulanki Serca Jezusa
Konaj �acego, za�oz�one w 1920 r. przez Świe�t �a Urszule� Ledóchowsk �a.

II. NAŚLADOWANIE JEZUSA CHRYSTUSA

W Z� YCIU OSÓB KONSEKROWANYCH

Naśladowanie Chrystusa przez osobe� wiod �ac �a z�ycie konsekrowane ma szcze-
gólny sens. Juz� samo powo�anie zakonne osoby ludzkiej zawiera w sobie cel:
upodobnienie sie� do Jezusa Chrystusa, odtworzenie w cz�owieku Jego rysów,
a nawet utoz�samienie sie� cz�owieka z Nim. Zatem rozwój duchowy osoby
powo�anej polega na naśladowaniu ukrytego i publicznego z�ycia Jezusa Chrys-
tusa, ale tez� na z�yciu prawd �a o Jego śmierci i zmartwychwstaniu11. Metod �a
upodobnienia z�ycia osoby konsekrowanej do Syna Boz�ego jest naśladowanie
Go „w czystości, ubóstwie, pos�uszeństwie, w nieustannej modlitwie, apostol-
skiej �agodności, we wspólnocie oraz ewangelizacyjnej pos�udze”12. Zadaniem
osoby zakonnej jest s�uchanie S�owa Boz�ego, mówienie o Jezusie Chrystusie
w Kościele i w świecie oraz świadczenie o Nim w�asnym z�yciem, w�asn �a histo-
ri �a naśladowania Go, upodobnianiem sie� do Niego az� do przeobraz�enia sie�
w Niego samego (chrystoformizacja), pod ca�kowitym poddaniem sie� dzia�aniu
Ducha Świe�tego. Osoba zakonna powinna wyróz�niać sie� gorliwości �a apostolsk �a

8 Por. H. W o j t y s k a, Biczownicy, w: tamz�e, kol. 517-520; U. B o r k o w s k a,
Beginki i begardzi, w: tamz�e, kol. 177-181.

9 Por. J. K � o c z o w s k i, E. D z i a � a, Dominikanie, w: Encyklopedia Katolicka,
t. IV, Lublin 1983, kol. 69-78; J. D u c h n i e w s k i, Dominikanie obserwanci, w: tamz�e,
kol. 82-83; J. K o w a l c z y k, Dominikanki, w: tamz�e, kol. 83-98.

10 Por. J. D u c h n i e w s k i, Honorackie zgromadzenia, w: Encyklopedia Katolicka,
t. VI, Lublin 1976, kol. 1202-1205.

11 Por. J. C. R e y G a r c í a P a r e d e s CMF, Conformity with Jesus. Spiritual
Itnerary of Religions, Quezon City (Philippines) 1995 (Z�ycie zakonne jako przypowieść Kró-
lestwa. Naśladowanie Jezusa – duchowy szlak zakonnika, Warszawa 2008, s. 5); dalej: R e y
G a r c í a P a r e d e s, Naśladowanie Jezusa.

12 R e y G a r c í a P a r e d e s, Naśladowanie Jezusa, s. 6.
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wyp�ywaj �ac �a z mi�ości, podobn �a do Chrystusowej, gdyz� od tej w�aśnie gorli-
wości zalez�y skuteczność misji zgromadzeń zakonnych.

Osoby, powo�ane przez Boga Ojca do utoz�samiania sie� z Jezusem, zosta�y
wezwane „do utoz�samienia sie� z Jego uczuciami, z ca� �a g�e�bi �a Jego Serca”,
czyli cichości �a i pokor �a (por. Mt 11, 29), a jednocześnie do wystrzegania sie�
pychy, egoizmu, samowystarczalności uniemoz�liwiaj �acych „przynalez�ność do
Chrystusa i utoz�samienie sie� z Nim”13. Utoz�samienie sie� z Chrystusem w po-
korze pozwala przyj �ać �aske� Boz� �a jako akt uszcze�śliwiaj �acy, gdyz� „w takiej
mierze, w jakiej wzrasta w nas pokora, coraz lepiej odczytujemy wszystko
w kategoriach �aski i daru”14. Pokora u�atwia rozpoznanie otrzymywanych
darów i chwalenie za nie Pana Boga, podczas gdy pycha i samowystarczal-
ność utrudnia odkrycie Jego �aski. Ponadto przyje�ta �aska pokory nie tylko
sk�ania do wdzie�czności za wszystkie rozpoznane dary, ale przynagla do
rozwijania kaz�dego otrzymanego dobra i dzielenia sie� z drugimi15, a obdaro-
wany i wdzie�czny za dar cz�owiek „przyczynia sie� do chwa�y [...] Boga uka-
zuj �acego sie� w nas”16. Osoby pokorne maj �a świadomość, z�e Bóg z�oz�y�
w nich dary, których nie wolno im zmarnować, z�e bez Jego pomocy nie
potrafi �a ich rozwin �ać, z�e s �a zalez�ne od Boga. Wiedz �a tez�, z�e s �a grzeszne
i nie gorsz �a sie� grzeszności �a drugich; z wdzie�czności �a przyjmuj �a Boz�e mi�o-
sierdzie, odkrywane równiez� w mi�osierdziu swoich braci i sióstr.

Powo�ani do naśladowania Chrystusa az� do utoz�samienia sie� z Nim cier-
pi �acym i ukrzyz�owanym odpowiadaj �a na Jego ewangeliczne wezwanie: „Jeśli
kto chce pójść za Mn �a, niech sie� zaprze samego siebie, niech weźmie krzyz�
swój i niech Mnie naśladuje” (Mt 16, 24). Jak powinna rozumieć Chrystuso-
w �a propozycje� osoba zakonna? Wed�ug J. C. Rey García Paredesa CMF „za-
przeć sie� samego siebie, to znaczy odrzucić siebie jako boz�ka”, czyli przestać
oddawać chwa�e� w�asnemu ja, przestać tez� przyjmować nienalez�n �a chwa�e� od
drugich. Co wie�cej, nie wolno misji apostolskiej traktować jako w�asnej misji
zaw�aszczonego Boga, lecz spe�niać j �a w imieniu Jezusa jako jedynego Boga
wszystkich ludzi i Jego Kościo�a. Powo�ania do naśladowania Jezusa nie
moz�na traktować jako awansu spo�ecznego, ludzkiego sukcesu czy samozado-
wolenia. Nalez�y odrzucać pokuse� znaczenia w świecie, światowe upodobania

13 Tamz�e, s. 20.
14 Tamz�e, s. 22.
15 Por. tamz�e, s. 24.
16 Tamz�e, s. 23.
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i pragnienia, by zachować wolność i niezalez�ność od rzeczy zewne�trznych
i w takiej wolności móc sie� upodabniać do Chrystusa17.

Osoba powo�ana do naśladowania Chrystusa na drodze z�ycia konsekrowa-
nego, wolna od światowych pragnień, moz�e oddać sie� pasji apostolskiej
w � �aczności z Nim, pod kierownictwem Ducha Świe�tego. Musi jednak być
gotowa na przyje�cie przeciwności i cierpień, które zreszt �a upodobniaj �a j �a do
Chrystusa, a w osobistym odczuciu utoz�samiaj �a z Ukrzyz�owanym. Musi tez�
czuwać nad obiektywn �a ocen �a swojej ograniczoności i zalez�ności, czyli po-
winna piele�gnować w sobie �aske� pokory, co pozwoli jej dostrzegać ne�dze�
w drugim i nad ni �a sie� pochylać. Rey García Paredes mówi nawet, z�e „Jezus
chce być kontemplowany w tych, którzy cierpi �a, poniewaz� On uczyni� cier-
pienie świata sakramentem swojej obecności”, a „mi�ość do Boga weryfikuje
sie� w mi�ości do braci”18. Zatem w świadectwie mi�ości Boga i bliźniego
ukazuje sie� stopień naśladowania Jezusa Chrystusa.

Osoba powo�ana do naśladowania Jezusa w z�yciu zakonnym przez aposto-
lat musi pamie�tać, z�e wartościowe s �a zarówno formy aktywne, apostolskie
dzia�anie, jak tez� pasywne, oznaczaj �ace ca�kowite, bierne poddanie sie� woli
Boz�ej na wzór konaj �acego Chrystusa (J 19, 30). Sposobności �a do naśladowa-
nia Jezusa jest równiez� znoszenie wszelkich cierpień zwi �azanych z chorob �a,
w tym poczucia kruchości i nieuz�yteczności. Pokorne przyjmowanie cierpienia
moz�e być świadectwem wierności Ukrzyz�owanemu, a takz�e – w najbardziej
osobistym przez�yciu – prowadzi do utoz�samiania sie� z Nim oraz pog�e�bia
świadomość, iz� cierpi �acy cz�owiek staje sie� niejako „sakramentem obecności”
cierpi �acego Chrystusa19.

Osoba konsekrowana, w sposób szczególny powo�ana do naśladowania
Jezusa az� po identyfikacje� z Nim � ewangelizuj �acym i zbawiaj �acym � powin-
na piele�gnować otrzymywane �aski Boz�e, a zw�aszcza �aske� pokory. Zobo-
wi �azana jest Boz�e dary rozwijać i dzielić sie� nimi w misji apostolskiej, rozu-
mianej jako dzia�anie i świadectwo.

17 Tamz�e, s. 29-34.
18 Tamz�e, s. 39-40.
19 Por. tamz�e, s. 43.
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III. NAŚLADOWANIE JEZUSA CHRYSTUSA

W Z� YCIU ŚWIE� TEJ URSZULI LEDÓCHOWSKIEJ

Czy polska siostra z Zakonu św. Urszuli i matka za�oz�ycielka Zgromadze-
nia Urszulanek Serca Jezusa Konaj �acego – Świe�ta Urszula Ledóchowska,
mia�a potrzebe� naśladowania Jezusa Chrystusa? Czy naśladowa�a ukryte
i publiczne z�ycie Jezusa, czy uczestniczy�a równiez� w tajemnicach Jego
śmierci i zmartwychwstania? Odpowiedzi �a s �a jej s�owa wyje�te z medytacji
drogi krzyz�owej, „drogi mi�ości”, po której szed� Chrystus, któr �a w duchu
śledzi�a: „cierpienie po cierpieniu, upokorzenie po upokorzeniu”, az� na szczyt
Kalwarii. Uwaz�aj �ac, z�e „i my mamy iść drog �a mi�ości, drog �a do nieba”,
zapisa�a: „O tym, jako zakonnica, zawsze pamie�tać powinnam. Przysz�am do
klasztoru, aby krok w krok iść za Panem Jezusem, krok w krok za Nim na
drodze krzyz�owej”20. Powyz�sze zdanie wskazuje, z�e w pe�ni świadomie wy-
bra�a z�ycie zakonne, by poste�pować za Chrystusem, zwracaj �ac szczególn �a
uwage� na Jego odkupieńcz �a me�ke�. Nalez�a�oby zbadać, czy naśladowanie
Jezusa Chrystusa, realizowane jako poste�powanie śladami Jego z�ycia, prze-
obrazi�o j �a, czy j �a uchrystoformizowa�o?

Źród�em do ukazania postawy duchowej w zakresie naśladowania Jezusa
Chrystusa przez Świe�t �a jest jej Testament21 oraz Medytacje22 � pisma
autentyczne, w najwyz�szym stopniu wiarygodne. Z ich analizy wynika, z�e
wielkim pragnieniem Matki Urszuli by�a bliskość z Osob �a Jezusa Chrystusa
– „O Panie mój, Boski Przyjacielu, chce� wyrobić w sobie te� niezachwian �a
ufność, z�e Ty mnie nigdy nie opuścisz, z�e Ty gotów jesteś pomagać mi, z�eś
Ty najpewniejszym moim Przyjacielem, który mi nigdy nie zrobi zawodu.
Tak chce� mocno wierzyć i wed�ug tego zawsze poste�pować, o Jezu dobry,
mój Boski Przyjacielu!”23.

W dialogu mi�ości liczy�a sie� z pozornym milczeniem Chrystusa, milcze-
niem be�d �acym prób �a dla jej deklaracji, determinacji, wierności, sta�ości, cier-
pliwości – „I tak nieraz Jezus poste�puje. Prosimy, a On nie odpowiada. Im
gore�cej prosimy, tym Jezus niby jest oboje�tniejszy na nasze prośby, a prze-

20 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Jezus Ukrzyz�owany, w: Medytacje. Wybór. Polskie
Teksty Ascetyczne VIII, wyd. Akademia Teologii Katolickiej, Warszawa 1986, s. 99 (dalej:
Medytacje).

21 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Testament, Warszawa 2000, ss. 77 (dalej:
M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Testament).

22 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Medytacje, s. 416.
23 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Nadzieja, w: Medytacje, s. 30.
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ciez� Serce Jego zawsze goreje mi�ości �a ku ludziom, a wie�c i ku mnie. [...]
O Jezu, wtedy w�aśnie czas na okazanie Ci, z�e Cie� kocham nie dla Twoich
darów i nie dla dobrodziejstw, którymiś mnie obdarzy�, a których sie� jeszcze
po Tobie spodziewam”24. Świe�ta Urszula, niezalez�nie od chwilowych trud-
ności, najwyz�ej ceni�a sobie poci �agaj �ac �a mi�ość Jezusa – „kocham Cie�
zawsze, czy mnie wys�uchujesz, czy tez� prośby moje odrzucasz. Ufam, ufam
zawsze i kocham”25. Czu�a sie� zobowi �azana do wzajemności wobec wiernej
i bezinteresownej mi�ości Jezusa. Dlatego deklarowa�a: „Jezu, jez�eli Ciebie
naprawde� kocham, to powinnam oddać sie� zupe�nie w Twe re�ce, powinnam
mieć jedno pragnienie – nalez�eć do Ciebie, byś ze mn �a móg� czynić, co tylko
Tobie sie� podoba. Powinnam zupe�nie oddać Tobie, memu najlepszemu Przy-
jacielowi, sw �a wole�, prosz �ac, by zawsze Twoja wola we mnie sie� spe�nia�a,
bo Ty najlepiej mn �a pokierujesz”26. Z powyz�szego tekstu Ledóchowskiej
wynika, z�e zapewniaj �ac Jezusa o swojej mi�ości, czyni�a siebie ca�kowicie
poddan �a woli Boz�ej i kierownictwu Jezusa Chrystusa.

Fundamentem bliskiej relacji Świe�tej z Osob �a Jezusa Chrystusa by�a �aska
wiary w Jego Bóstwo, któr �a piele�gnowa�a i rozwija�a w zakonie. Uwaz�a�a j �a
za kryterium oceny z�ycia duchowego, nazywaj �ac j �a se�dzi �a – „Wiara to se�dzia,
który nam wyrzucać be�dzie nasze grzechy i niewierności. Gdybym wiary nie
mia�a, nie by�abym winna i wszystkie moje wykroczenia od najmniejszych do
najwie�kszych nie by�yby karygodne albo by�yby mniej karygodne”. Akceptowa-
�a trud korygowania z�ycia wed�ug zasad wiary chrześcijańskiej, co wie�cej –
manifestowa�a przywi �azanie do niej i pragnienie pomnaz�ania: „Oto mój obo-
wi �azek: z�yć z wiary, z wiar �a w sercu. Az�eby tak by�o, musze� o ni �a prosić”27.

Innym powodem przylgnie�cia Świe�tej do Jezusa, obok mi�ości, by�o odczu-
cie jej realnej zalez�ności od Boga i w�asnej ludzkiej niemocy – „Sama z sie-
bie nic nie moge�, ale moge� wszystko w Tym, który mnie umacnia”28. Mia�a
poczucie swojej ma�ości w obliczu wielkości Boga – „O Jezu, i ja czuje� ca�y
ogrom swej ne�dzy! Co dzień, odchodz �ac po Komunii Świe�tej do swej co-
dziennej pracy, chce� mówić do Ciebie [...] Panie, strzez� mnie, bo jez�eli Ty
podtrzymywać mnie nie be�dziesz, tom gotowa Ciebie zdradzić, jak niegdyś
Cie� zdradzi� Judasz!”29. Świadomość drastycznego zagroz�enia wierności

24 Tamz�e, s. 31.
25 Tamz�e.
26 Tamz�e, s. 34.
27 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Wiara, w: Medytacje, s. 21.
28 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Nadzieja, w: Medytacje, s. 32.
29 Tamz�e.
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w opuszczeniu sk�ania�a j �a do modlitwy – „Jezu, zostań z nami, b �adź przy
nas i nigdy nas nie opuszczaj!”30.

Ogóln �a charakterystyk �a duchowej sylwetki Matki Urszuli Ledóchowskiej,
ukazuj �ac �a jej wiare� w Bóstwo Jezusa Chrystusa, niezachwian �a ufność w Jego
zbawienne kierowanie i obopóln �a mi�ość, pragne� wprowadzić do bardziej
szczegó�owego opisu z�ycia Zakonnicy st �apaj �acej śladami Mistrza i dzie�ki
�asce zdobywaj �acej uczestnictwo w doskona�ości Boga.

1. Naśladowanie w uwielbianiu Boga
Świe�ta Urszula mia�a g�e�bokie rozumienie teologicznej prawdy o Trójjedy-

ności Boga i o sakramentalnej obecności w Eucharystii. Dlatego uprzywilejo-
wanym miejscem wielbienia Boga by�o dla niej tabernakulum � „Idź do ta-
bernakulum, tam jest Jezus [...]; Czy ja pamie�tam, z�e mam w tabernakulum
mego Boskiego Przyjaciela?”31. W eucharystycznej obecności Jezusa Chrys-
tusa b�aga�a o umieje�tność kontemplacyjnego zatopienia w Nim samym:
„O Jezu, gdy kle�cze� u stóp tabernakulum, spraw, bym umia�a utkwić oczy
duszy w Twe Boskie Serce, bym juz� nie zwraca�a uwagi na to, co doko�a
mnie sie� dzieje, bym ca�a zatopi�a sie� w widoku Twej pie�kności, o Panie mój
i Boz�e mój!, Tyś pie�kności �a sam �a, pe�n �a wdzie�ku i s�odyczy, Tyś otoczony
świat�ości �a, a z oblicza Twego bij �a promienie najczulszej ojcowskiej mi-
�ości”32. Powszechn �a, codzienn �a form �a wielbienia Boga � wed�ug Ledóchow-
skiej � jest kaz�da, skierowana na Boga, forma z�ycia zakonnego, a zw�aszcza
umieje�tność podporz �adkowania sie� woli Boga objawianej przez prawowite
prze�oz�one – „Musicie mocno wierzyć, z�e Bóg w osobie prze�oz�onych kieruje
domami naszymi, Bóg przez prze�oz�onych Was prowadzi. [...] Wie�c Boga
w prze�oz�onych czcić, kochać, s�uchać, szanować”33.

Osobe� Chrystusa czci�a Ledóchowska jako Boga w Trójcy Jedynego
i, w kontekście Jego me�ki i śmierci krzyz�owej, okazywa�a Mu swoje uwielbie-
nie i wdzie�czność w modlitwie kontemplacyjnej – „Wpatruje� sie� w Pana moje-
go i Boga dźwigaj �acego cie�z�ki krzyz�. Taki cie�z�ki, z�e ledwo go moz�e udźwig-
n �ać, wie�c uz�ywa reszte� biednych, tak strasznie juz� starganych si�, by zadość-
uczynić woli swych katów. A jak strasznie ten krzyz� ci �az�y, jak okropn �a rane�
z��obi na ramieniu Jezusa! Jezus mimo to idzie bez skargi, cichy, dźwiga krzyz�

30 Tamz�e.
31 Tamz�e, s. 30.
32 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Wiara, w: Medytacje, s. 22.
33 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Testament, s. 25.
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za mnie, pokutuje za moje grzechy, za grzechy świata, i nawet nie ma pocie-
chy, z�e cierpieniem tym pozyska wiele serc, z�e za mi�ość odp�ac �a Mu ludzie
mi�ości �a”34. Porusza�a j �a bezinteresowność i niezmierzoność Boz�ej mi�ości,
cze�sto nieodwzajemnionej. Świadomość pe�nej ofiary Chrystusa w Duchu Świe�-
tym, z�oz�onej Bogu Ojcu na odkupienie cz�owieka, doprowadza�a Ledóchowsk �a
do kontemplacyjnego trwania pod krzyz�em: „Ukle�knij myśl �a u stóp krzyz�a,
wpatruj sie� w te rany Jezusa, w te oczy, które patrz �a na ciebie z wyrazem
najwie�kszej boleści, w te� krew sp�ywaj �ac �a z ran na tward �a ziemie� – to wszyst-
ko jest dowodem mi�ości Jezusa ku tobie. On ciebie kocha tak gor �aco, tak
bezgranicznie, a ty za te� mi�ość nie chcesz p�acić mi�ości �a”35. Bezmiar Chrys-
tusowej ofiary nie tylko wprowadza� Świe�t �a w stan kontemplacji, lecz by� rów-
niez� impulsem do naśladowania Go w niesieniu osobistych krzyz�y oraz � �acze-
niu sie� z Nim w cierpieniu – „choć troche� cierpieć moge� dla mojego Jezusa,
choć troche� odwdzie�czyć sie� za Jego mi�ość moimi ma�ymi krzyz�ykami. Wszak
one przez krzyz� Jezusa stan �a sie� dla mnie zwiastunami wiecznego szcze�ścia,
wiecznej chwa�y, zachwytu mi�ości posiadania Boga na zawsze – jakz�e wie�c
ich nie kochać?”36. Medytacja i kontemplacja zbawczej me�ki Jezusa Chrystusa
dowodz �a, z�e Ledóchowska chcia�a uczestniczyć w dziele odkupienia świata
przez w�asne cierpienie w � �aczności z Nim. Zatem naśladowanie Jezusa
w cierpieniu wykracza�o poza odtwarzanie Jego postawy oznaczaj �acej przyje�cie
cierpienia. Naśladuj �ac cierpi �acego Zbawiciela, wspó�uczestniczy�a w Jego cier-
pieniu i w� �acza�a sie� w akt odkupienia świata – przeobraz�a�a sie� duchowo
w przeb�agaln �a ofiare� sk�adan �a Bogu.

2. Naśladowanie w pos�uszeństwie
Medytacje� o pos�uszeństwie Jezusa opar�a świe�ta Urszula na tekście �k 2,

5137, ukazuj �acym poddanie Syna Boz�ego ziemskim rodzicom – Najświe�tszej
Maryi Pannie i Józefowi, aczkolwiek wcześniej, spe�niaj �ac wole� Boga Ojca,
interpretowa� Pismo w Jerozolimskiej Świ �atyni38. Ledóchowska jako zakon-
nica, podobnie zreszt �a jak wielu teologów duchowości39, pos�uszeństwo
uznawa�a za najwaz�niejszy warunek poste�pu w z�yciu zakonnym, pisz �ac

34 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Jezus Ukrzyz�owany, w: Medytacje, s. 99.
35 Tamz�e, s. 98.
36 Tamz�e, s. 99.
37 „Potem poszed� z nimi i wróci� do Nazaretu; i by� im poddany”.
38 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Gorliwość o zbawienie dusz, w: Medytacje, s. 290.
39 Por. A. J. N o w a k, Osoba konsekrowana II. Ślub pos�uszeństwa, Lublin 1994,

s. 113-162.
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w duchowym Testamencie – „pos�uszeństwo jest podstaw �a wszelkiej cnoty za-
konnej”40. Umi�owanie pos�uszeństwa zakonnego uznawa�a za forme� osobo-
wej bliskości z Bogiem � „Kochajcie świe�te pos�uszeństwo, [...] a Bóg be�-
dzie z Wami, [...] S�uchajcie w ma�ych rzeczach, s�uchajcie w wielkich rze-
czach, s�uchajcie zawsze i wsze�dzie – im starsze, tym pos�uszniejsze – s�u-
chajcie!”41. Pos�uszeństwo traktowa�a jako warunek zjednoczenia z Bogiem
– „Chcesz być, Dziecko moje, ściśle z� �aczona z Bogiem? Spe�niaj wiernie
wole� Boz� �a, zgadzaj sie� mi�ośnie z wol �a Boz� �a, poddawaj sie� odwaz�nie i radoś-
nie woli Boz�ej – i tak dojdziesz do szczytu świe�tości”42. Utoz�samia�a je
z pokut �a, modlitw �a i mi�ości �a43.

Przywi �azywa�a uwage� do pos�uszeństwa woli Boz�ej daj �acego spokój duszy.
Za przyk�ad takiego spokoju przyje��a postawe� Jezusa śpi �acego podczas burzy
(Mt 8, 23-2644), zastanawiaj �ac sie�: „Czy nie daje mi przez to przyk�adu, z�e
i ja powinnam zawsze spokojnie i z ufności �a spoczywać na �onie woli Boz�ej,
choćbym by�a otoczona niebezpieczeństwami i nieprzyjació�mi? [...] O ten
spokój, o te� cisze� świe�t �a wo�ajmy do Pana”45. Pos�uszeństwo woli Boz�ej
spe�niane na wzór Jezusa Chrystusa dawa�o Świe�tej poczucie spokoju i blis-
kości z Nim – „Gdzie On panuje, tam pokój i si�a wewne�trzna. Gdzie Jezus
króluje, tam dusza bez trosk i k�opotów spoczywa u stóp Jego. [...] Chciejmy
pokochać przenajświe�tsz �a wole� Boz� �a, a spokój zawita do duszy naszej i Jezus
sam nam powie: «Pokój wam!»”46. Zatem widać, z�e Ledóchowska naślado-
wa�a Jezusa w Jego pos�uszeństwie wobec woli Boga Ojca i do tak pojmowa-
nego pos�uszeństwa formowa�a podopieczne zakonnice. W duchowym Testa-
mencie zapewnia�a je: „Nic lepszego nie mamy na ziemi nad wole� Boz� �a”47,
a strzelisty akt, który wielokrotnie wyartyku�owa�a w duchowym Testamencie
� „Jak Bóg chce”, wydaje sie� sprowadzać ulge� w jej strapieniu i niepokojach.

40 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Testament, s. 25.
41 Tamz�e, s. 28.
42 Tamz�e, s. 47.
43 „Najlepsza modlitwa – zgadzanie sie� z wol �a Boz� �a! Najlepsza pokuta – ciche poddanie

sie� woli Boz�ej! Najlepsza mi�ość – wierne spe�nianie woli Boz�ej!”. Tamz�e.
44 „Gdy wszed� do �odzi, poszli za Nim Jego uczniowie. Nagle zerwa�a sie� gwa�towna

burza na jeziorze, tak z�e fale zalewa�y �ódź; On zaś spa�. Wtedy przyst �apili do Niego i obu-
dzili Go, mówi �ac: «Panie, ratuj, giniemy!». A On im rzek�: «Czemu bojaźliwi jesteście ma�ej
wiary?» Potem wsta�, rozkaza� wichrom i jezioru, i nasta�a g�e�boka cisza. A ludzie pytali
zdumieni: «Kimz�e On jest, z�e nawet wichry i jezioro s �a Mu pos�uszne?»”.

45 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Nadzieja, w: Medytacje, s. 29.
46 Tamz�e.
47 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Testament, s. 46.
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„Te s�owa z mi�ości �a wymówione s �a balsamem dla duszy strapionej. Wyma-
wiajcie te s�owa w troskach, w niepokojach, wymawiajcie je tez�, gdy Bóg
krzyz� na was zsy�a”48, dlatego uwaz�a�a, z�e Bogu nalez�y sie� serdeczna
wdzie�czność � „Deo gratias” � za moz�liwość wyraz�ania mi�ości w aktach
pos�uszeństwa.

Uznawa�a, z�e przekazicielami woli Boz�ej s �a prze�oz�eni i modli�a sie�
o ustawiczn �a pamie�ć o tym w relacjach z nimi – „Jezu, chce� pamie�tać zawsze
o tym, z�e to nie sam cz�owiek, ale Bóg przez prze�oz�onych rozkazuje. Chce�
wie�c spe�niać che�tnie rozkazy, nawet trudne i przykre dla natury, i wierzyć
w to, z�e kto idzie drog �a pos�uszeństwa, idzie drog �a Jezusow �a – zgin �ać nie
moz�e!”49. W powyz�szym tekście Zakonnica nie tylko wyrazi�a przekonanie
o donios�ości roli prze�oz�onych w przekazywaniu woli Boz�ej, ale tez� ukaza�a
istote� zawierzenia Jezusowi prowadz �acemu j �a w�aściw �a drog �a. Sprecyzowa�a
tez� rozumienie pos�uszeństwa woli Boz�ej jako poste�powanie za Jezusem.
Okazuje sie� ponadto, z�e naśladowanie Jezusa Chrystusa dawa�o jej poczucie
bezpieczeństwa. Uznaj �ac pośrednicz �ac �a role� prze�oz�onych w przekazywaniu
woli Boz�ej, odwo�ywa�a sie� do przyk�adnego pos�uszeństwa Chrystusowych
aposto�ów, spe�niaj �acych kaz�de polecenie Boskiego Mistrza. Buduj �ac medy-
tacje� wokó� �k 19, 29-30, wyraz�a�a podziw dla ich postawy – „Jezus kaza�,
a aposto�owie wierz �a, z�e Jezus zawsze daje dobre rozkazy, dlatego tez� o nic
wie�cej nie pytaj �a, jednego pragn �a – spe�nić wole� Mistrza. Nie szemrz �a, nie
krytykuj �a, nie me�drkuj �a, lecz z ca� �a prostot �a zabieraj �a sie� do wykonania woli
Jezusa”. Bezgraniczne zawierzenie Jezusowych uczniów i wyp�ywaj �ace zeń
pos�uszeństwo sta�o sie� dla Ledóchowskiej kryterium oceny w�asnej postawy
w zakresie pos�uszeństwa: „A czy ja jestem choć troche� do nich podobna?”.
Pyta�a, aby skonfrontować swoj �a uleg�ość z postaw �a uczniów Jezusa, Jego
pierwszych naśladowców. Pytaj �ac oceni�a swoje zachowanie – „Tak skora
jestem do krytykowania rozkazu, który mi sie� nie podoba” i wyci �aga�a wnios-
ki: „Ile z�ego robi w duszach innych krytyka rozkazów prze�oz�onych! Jak
os�abia pos�uszeństwo”50, a co za tym idzie, utrudnia proces poste�powania
za Chrystusem i niweczy chrystoformizacje� jako najwaz�niejszy cel osoby
konsekrowanej i kaz�dego chrześcijanina.

48 Tamz�e, s. 46-47.
49 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Rady ewangeliczne, w: Medytacje, s. 291.
50 Tamz�e.
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3. Naśladowanie Jezusa w czystości serca, ubóstwie i pokorze
Ledóchowska mia�a trzeźwy os �ad wspó�czesnych jej ludzi � egoistycznych,

zagonionych, przywi �azanych do ziemskich dóbr, stroni �acych od Boga. Sprze-
ciwia�a sie� takiej postawie, zdumiewaj �ac sie� nieroztropności preferuj �acych
mi�ość ku stworzeniom i czerpi �acych radość z ziemskich rozkoszy51. Bez
zastrzez�enia pe�ni �ac wole� Boz� �a, gotowa by�a do zadośćuczynienia Jezusowi
za nich – „Ofiar �a woli w�asnej powinnam wynagrodzić za tych, którzy od
woli Boz�ej uciekaj �a i chc �a tylko s�uz�yć swoim zachciankom. [...] wiern �a
s�uz�b �a be�de� chcia�a wynagrodzić za tych niezliczonych, którzy od Ciebie sie�
odwracaj �a, naraz�aj �ac sw �a dusze� na wieczn �a zgube�”52. Jej wielkim pragnie-
niem by�o opuścić świat i wszystkie marności, iść „za Jezusem, który jest
jedynym, prawdziwym szcze�ściem duszy ludzkiej, jej pokojem, radości �a”53.
Chcia�a iść za Nim, ale podobna do Niego w ubóstwie, czystości i pos�uszeń-
stwie � jako zakonnica ślubuj �aca zachowywanie rad ewangelicznych – „Pójde�
za Twym wezwaniem uboga, czysta, pos�uszna”, by z czystym sercem móc
oczyma duszy Go ogl �adać, „odrzucać wszelkie ziemskie przywi �azania”, by
kochać tylko Boga samego, „a bliźnich swoich tylko w Nim i dla Niego”54.
Zatem kaz�de uczucie zrodzone z czystego serca, podobnego do Serca Jezuso-
wego, musia�o być czyste.

Ubóstwo uznawa�a Ledóchowska za ceche� dusz świe�tych, szukaj �acych
samego Jezusa, dlatego che�tnie godzi�a sie� na nie wste�puj �ac do klasztoru. Co
wie�cej – modli�a sie� o ubóstwo swojego zgromadzenia: „O Jezu, o to chce�
Cie� prosić, b�agać – utrzymaj nasze Zgromadzenie w ubóstwie!”. Wprost
powiedzia�a, z�e pragnie ubóstwa, by t �a cech �a naśladować Jezusa: „Syn Cz�o-
wieczy nie ma gdzie by g�owe� mia� oprzeć, i ja, chc �ac iść za Nim, nie moge�
spodziewać sie� wygód i dostatku ani tez� ich pragn �ać”. Nie ukrywa�a nadziei,
z�e odrzucaj �ac posiadanie dóbr ziemskich, zdobe�dziecie nadprzyrodzone: „Im
mniej otrzymuje� od ziemi, tym wie�cej daje mi niebo, wie�c nie chce� ziemi, bo
d �az�e� do ubogiego Jezusa, do tego co jest w górze � do świata nadprzyrodzo-
nego”55. Jej naczelnym celem by�o pod �az�anie za ubogim Jezusem.

Świe�ta Urszula ukaza�a niuanse z ziemskiego zachowania Jezusa, zwraca-
j �ac uwage� m.in. na wynikaj �ace z ubóstwa uczucie g�odu (por. Mt 21, 18-19).
G�odny Jezus da� ludziom, a szczególnie osobom z�ycia konsekrowanego,

51 „Czemu, Jezu, ludzie od Ciebie stroni �a?”. Tamz�e, s. 281.
52 Tamz�e, s. 282.
53 Tamz�e, s. 281.
54 Tamz�e, s. 282.
55 Tamz�e, s. 283.
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lekcje� przygotowuj �ac �a ich „do znoszenia róz�nych niewygód – skutków ubós-
twa – które w z�yciu codziennym spotykamy. [...] Uczy nas hartu ducha wo-
bec ubóstwa stanu zakonnego”56. Naśladowanie Jezusowego ubóstwa jedno-
czy�o Świe�t �a z Nim: „jez�eli czasem be�de� zme�czona, g�odna czy niewyspana,
to podzie�kuje� gor �aco Panu Jezusowi, z�e dzie�ki tym drobnostkom moge� brać
udzia� w wielkim ubóstwie, na jakie sie� skaza� On sam, Pan i Stwórca
wszechrzeczy!”57. Zauwaz�amy, z�e zachowywanie ewangelicznej rady ubós-
twa wykracza�o w przypadku Ledóchowskiej ponad zwyk�e odtwarzanie ziem-
skich zachowań Jezusa; mia�o ono charakter przeobraz�aj �acy Zakonnice� we
wspó�uczestniczke� Jego ubóstwa.

Pokora i mi�ość by�y dla Ledóchowskiej cechami, które zbliz�a�y j �a do
Serca Jezusowego i sk�ania�y do naśladowania. Dlatego równiez� podopieczne
zakonnice namawia�a do naśladowania Go. Świe�ta wskazywa�a na wzór cnót
Serca Jezusowego, pisz �ac w duchowym Testamencie – „okaz�cie mi�ość Wasz �a
ku Najs�odszemu Sercu przez wierne, wytrwa�e naśladowanie Jego cnót. Na-
śladuj �ac cnoty Boskiego Serca, okaz�cie sie� Jego wiernymi s�uz�ebnicami,
s�uz�ebnicami kochaj �acymi Je nade wszystko”58. Relacja mi�ości, wi �az� �aca
zakonnice z Boskim Oblubieńcem, jest sensem ich z�ycia i nadziej �a na dosko-
na�e zjednoczenie z Nim w wieczności. Naśladuj �ac Jezusowe Serce, poci �aga-
j �ace swoj �a mi�ości �a, stan �a sie� one kochaj �acymi szerzycielkami Królestwa
Mi�ości. By mog�y rozwin �ać swoj �a mi�ość do Boskiego Serca Jezusowego,
powinny uczyć sie� jej od Najświe�tszej Maryi Panny, szukać u Niej świat�a
i ciep�a, prosić J �a o pomoc.

Odwaga naśladowania cnót Jezusowego Serca przemieni ich z�ycie, mi�ość
i świe�tość. Spośród cnót Boskiego Serca Jezusa, na pierwszym miejscu Matka
Urszula postawi�a pokore� – „Dzieci moje najdroz�sze, wpatrujcie sie� w pokore�
Boskiego Serca i naśladujcie j �a”59; wskaza�a na wiele sytuacji, które umoz�-
liwia�y weryfikacje� pokory, jak choćby praca wśród ubogiego ludu. Matczy-
nym prawem artyku�owa�a dok�adne rady odnośnie do realizacji cnoty pokory
– „musimy stać sie� ma�ymi, bardzo ma�ymi, by ten lud do nas i przez to do
Boga poci �agać”60. Ma�ość ta musi być jednak autentyczna � wymodlona:
„Co dzień powtarzajcie nie ustami tylko, ale sercem ca�ym i pragnieniem:
Uczyń nas ma�ymi, jak ten robaczek, co pe�za po drodze, a po którym noga

56 Tamz�e.
57 Tamz�e, s. 284.
58 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Testament, s. 12.
59 Tamz�e, s. 13.
60 Tamz�e.
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dziecie�ca depcze bez obawy” i zrealizowana: „Chciejcie być ma�e – nie tylko
uczuciem, bo uczucie cze�sto nas samych ok�amuje, ale z�yciem i czynem, bo
w czynie prawda”61. Ledóchowskiej zalez�a�o na prawdziwości pokory, uwa-
z�a�a bowiem, z�e jest naczeln �a cnot �a Jezusowego Serca i korzeniem, z którego
wyrastaj �a wszystkie inne cnoty. Twierdzi�a, z�e autentyczna pokora pomoz�e
ukszta�tować codzienne zachowania: nieobraz�anie sie�62, niemówienie o so-
bie63, odrzucenie osobistych ambicji64, niedopuszczenie do zarozumia-
�ości65, s�uz�ebność sprawuj �acych zakonne urze�dy66, nieszukanie pochwa�
i uznania67 oraz cichość z�ycia68. Istotnym zagroz�eniem w piele�gnowaniu
pokory jest chora ambicja; dlatego Zakonodawczyni doradza walke� z ni �a, by
nie dopuścić do choroby dusz, objawiaj �acej sie� zazdrości �a i nienawiści �a.
Jedynym pragnieniem zakonnicy, naśladuj �acej pokore� Serca Jezusowego,
powinno być umniejszanie siebie, a wywyz�szanie drugich – „Cieszcie sie�, gdy
innym dobrze sie� udaje praca, gdy wie�cej s �a cenione od Was, gdy ich uz�ywa-
j �a do waz�niejszych prac, do wyz�szych urze�dów”69. Z wypowiedzi Świe�tej
Urszuli odnośnie do pokory nalez�y wnosić, z�e uwaz�a�a j �a za ceche�, która
� �aczy�a zakonnice z Najświe�tszym Sercem Jezusa, a wspólnocie zakonnej
u�atwia�a wzajemne udoskonalanie sie� na wzór Jezusa Chrystusa.

61 Tamz�e.
62 „O, b �adźcie nieobraźliwe, Dzieci moje, odrzućcie jako pokuse� wszelk �a myśl, z�e Was

krzywdz �a, Wami pomiataj �a, Wam ubliz�aj �a, o Was zapominaj �a – to s �a podszepty szatana, który
chce Wam odebrać spokój świe�ty, którym sie� ciesz �a dusze pokorne. [...] Dzieci moje drogie,
nie poddawajcie sie� obraźliwości!”. Tamz�e, s. 14.

63 „Dusza pokorna o sobie nie mówi ani dobrze, ani źle. Starajcie sie� to Wasze „ja” utopić
w milczeniu o sobie”. Tamz�e.

64 „Walczcie do upad�ego z ambicj �a, bo ona jest pocz �atkiem upadku duszy zakonnej.
Z niej rodz �a sie� straszne choroby duszy: nienawiść i zazdrość, które zabijaj �a z�ycie wewne�trz-
ne”. Tamz�e.

65 „Strzez�cie sie� zarozumia�ości, która zawsze chce mieć racje� i zawsze swoje zdanie
innym narzuca”. Tamz�e, s. 15.

66 „Dzieci moje, nie pragnijcie nigdy wysokich urze�dów. Przyjmujcie je z pokor �a, jez�eli
Bóg Was na nie powo�uje, ale nie pragnijcie ich i cieszcie sie�, jez�eli inne, m�odsze na nie
powo�uj �a”. Tamz�e.

67 „Dzieci najdroz�sze, b �adźcie pokorne, nie szukajcie pochwa�, uznania – im mniej po-
chwa�, uznania od ludzi odbierzecie, tym wie�ksz �a chwa� �a Bóg w niebie Was otoczy”. Tamz�e,
s. 16.

68 „Dzieci moje, usilnie Was prosze�, b �adźcie cichutkie i pokorne, i Bóg z Wami be�dzie,
i Boskie Serce pracom Waszym na pewno pob�ogos�awi, i mi�ość świe�ta jednoczyć Was be�-
dzie”. Tamz�e.

69 Tamz�e, s. 15.
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4. Naśladowanie w cierpieniu
Wyraźnym motywem naśladowania Jezusa Chrystusa przez świe�t �a Urszule�

Ledóchowsk �a by�o Jego cierpienie. O swoim udziale w cierpieniu Jezusa
medytowa�a na podstawie Mt 26, 3870, przenosz �ac sie� do Ogrójca – miejsca
odczuwania ludzkiej trwogi Zbawiciela. Do siebie odnosi�a Jego s�owa:
„Smutna jest dusza Moja az� do śmierci; zostańcie tu i czuwajcie ze Mn �a”,
wypowiedziane przed oddaleniem sie� na modlitwe� – „I do mnie dziś Pan
Jezus w te same s�owa sie� odzywa. Chce, bym zastanowi�a sie� nad Jego
cierpieniami, nad Jego konaniem, bym bra�a udzia� w Jego Me�ce. Chce, bym
sercem i dusz �a przy Nim trwa�a, bym czuwa�a nad sob �a, utrzymuj �ac dusze�
w skupieniu, nie rozprasza�a sie� zewne�trznymi sprawami, bym co dzień bra�a
na siebie s�odki cie�z�ar rozpamie�tywania Me�ki Pańskiej, s�odkie jarzmo krzyz�a
Chrystusowego”71. Oddaj �ac swoje zaangaz�owanie uczuciowe w medytowanie
Chrystusowych s�ów z Mt 26, 38, uz�y�a określeń juz� chyba nieadekwatnych
do wspó�czesnego odczuwania cierpień Zbawiciela – „s�odki cie�z�ar”, „s�odkie
jarzmo krzyz�a”. Zapewne rozwaz�anie i wspó�odczuwanie Jezusowego cierpie-
nia równiez� w z�ycie świe�tej Urszuli wnosi�o wie�cej bólu niz� s�odyczy, lecz
swoj �a ekspresje� utrzyma�a w sie�gaj �acej średniowiecza konwencji je�zykowej.
Bardziej adekwatnie wyrazi�a sie� w deklaracji: „Pójde� i ja w duchu za Jezu-
sem prowadzonym do Kajfasza. Bolesna to droga!”72. Codzienne rozwaz�anie
Chrystusowej me�ki by�o dla Ledóchowskiej aktualizowaniem jej udzia�u
w zbawczym dziele i czuwaniem nad osobistym udoskonalaniem, chrystofor-
mizacj �a codziennego z�ycia.

Medytacja nad zbawcz �a me�k �a Chrystusa stanowi�a dla Zakonnicy lekcje�
chrześcijańskiego zachowania. Rozwaz�aj �ac uleg�ość i cichość Jezusa, prowa-
dzonego z Ogrójca do Kajfasza, skonfrontowa�a swoj �a s�abość w zakresie
pos�uszeństwa – „Straszna ta droga nie ci �az�y Jezusowi, a mnie czasem tak
cie�z�ko, gdy musze� sie� zastosować do woli innych, gdy nie moge� we wszyst-
kim iść za wol �a w�asn �a, gdy musze� innym ust �apić”73. Owocem konfrontacji
jest jej pragnienie: „O, z�ebym wtedy pamie�ta�a o Tobie, Jezu drogi, o tej
strasznej drodze, podczas której Ciebie ci �agnie�to, popychano [...] Niech
w sercu moim rozpali sie� gor �ace pragnienie naśladowania Ciebie”74. Naśla-

70 „Wtedy rzek� do nich: «Smutna jest dusza Moja az� do śmierci; zostańcie tu i czuwajcie
ze Mn �a»”

71 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Jezus Ukrzyz�owany, w: Medytacje, s. 94.
72 Tamz�e.
73 Tamz�e, s. 95.
74 Tamz�e.



123NAŚLADOWANIE JEZUSA CHRYSTUSA

dowanie cierpi �acego Jezusa mia�o wyrazić sie� radykalnym pos�uszeństwem
wobec woli Boz�ej – „Niech z mi�ości ku Tobie dam sie� prowadzić po drodze
woli Twojej, niech dam sie� prowadzić pos�uszeństwu bez wzgle�du na moje
upodobanie”75.

Poniz�enie Jezusa na pretorium (por. Mt 27, 27-30) wzbudza�o w Świe�tej
wyrzuty z powodu jej uchybień pope�nianych w czasie Jemu poświe�conym
– „O Jezu, jak cze�sto rani�am Cie� w czasie mych ćwiczeń duchownych
myślami próz�nymi, zarozumia�ymi, myślami przeciwko nadziei, myślami
krzywdz �acymi inne siostry, myślami światowymi!”. Pogarda ze strony opraw-
ców, okazywana Chrystusowi przez wprowadzenie parodii ceremonia�u kró-
lewskiego, wydawa�a sie� jej analogiczna do niew�aściwej postawy wynikaj �acej
z rozproszenia podczas modlitwy. Otrzeźwienie duchowe pod wp�ywem roz-
waz�ania treści Mt 27, 27-30 wzbudzi�o w Urszuli modlitwe� ekspijacyjn �a –
„O Jezu, kle�cze� u stóp Twoich, oczy wznosze� ku Tobie, Panie, cierniowym
wieńcem ukoronowany! Cóz� Tobie powiem, o Jezu? Wszak Ty cierpisz tak
niewymownie – czy ja tez� be�de� dla Ciebie zimna, oboje�tna, czy potrafie�
spokojnie patrzeć na Ciebie, Królu boleści w cierniowym wieńcu. O Jezu,
patrz, ja chce� Ciebie kochać, ja chce� do Ciebie d �az�yć nieustannie myślami,
przykuwać je do Ciebie, by one nie zamieni�y sie� w ciernie rani �ace Twe
Boskie Serce”76.

Rozwaz�anie cierpień Jezusa by�o dla Zakonnicy punktem zwrotnym, jeśli
chodzi o duchow �a przemiane� – „Widok Twój, o Jezu, w cierniowej koronie
powinien mi dodawać si� i energii do nie�atwej walki z m �a wyobraźni �a, by
wszelkie z�e, niedoskona�e i ziemskie myśli zast �apić dobrymi, świe�tymi
myślami, pragnieniami mi�ości i świe�tości, pragnieniem posiadania Boga”77.
Powyz�sze s�owa wskazuj �a, z�e Świe�ta zwraca�a uwage� na to, by w walce
duchowej nie zaniedbywać pracy nad opanowaniem wyobraźni. Widzia�a
potrzebe� troski o skupienie wewne�trzne i zachowanie w�aściwych proporcji
w relacji stworzenie i Stwórca. Medytacja nad ewangelicznym opisem me�ki
Jezusa Chrystusa sta�a sie� dla Ledóchowskiej impulsem do napomnienia sie-
bie o wie�cej pokory w relacjach mie�dzyludzkich w kontekście upokorzenia
Jezusa i wobec Jego akceptacji tak z�ego traktowania Go przez ludzi. Pragne�-
�a zachowywać sie� podobnie jak On i dlatego tez� modli�a sie� o pomoc:
„O Jezu, tak upokorzony, naucz mnie pokory!”.

75 Tamz�e.
76 Tamz�e.
77 Tamz�e, s. 97.
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Wielk �a lekcj �a pokory, jak sama Ledóchowska przyzna�a, by�o Chrystusowe
przyzwolenie na pozycje� spo�eczn �a nalez�n �a z�oczyńcy Barabaszowi (por.
Mk 15, 6-11) � „W Me�ce Chrystusowej ci �agle spotykamy bezdenne uniz�enie
sie� Chrystusa Pana, jak gdyby nasz Pan i Mistrz chcia� nam stale przypomi-
nać, z�e jednego nam przede wszystkim potrzeba – pokory, bo na fundamencie
pokory wszystko stoi: Me�ka Chrystusowa, nasza świe�tość i nasza dosko-
na�ość”78. Wed�ug wzorca Chrystusowego uniz�enia nakreśli�a idea� szarej
urszulanki – „my, czy jesteśmy na pierwszym, czy ostatnim miejscu, pragnie-
my być ma�e, ceńmy te siostry, które s �a najniz�ej postawione, bo one znajd �a
sie� najbliz�ej Chrystusa”. Warto zwrócić uwage� na akcent, jaki po�oz�y�a na
relacje� zakonnicy z uniz�onym Jezusem Zbawicielem – „Im niz�ej, tym bliz�ej
Jezusa – i to musi być nasz �a zasad �a, naszym prawid�em i drogowskazem
z�ycia”. Co wie�cej – w zaszczytach i wyróz�nieniach spo�ecznych widzia�a
niebezpieczeństwo oddalenia od Chrystusa, „który wybra� dla siebie ostatnie
miejsca”79.

Narzuca sie� tez� spostrzez�enie, z�e widzia�a ścis�y zwi �azek cierpienia z po-
kor �a, a moz�e nawet zwi �azek przyczynowy � uwaz�a�a, z�e cierpienie sprzyja
rozwojowi pokory, a ta z kolei upodabnia zakonnice� do Chrystusa. Modlitw �a
uwielbienia i prośby zwraca�a sie� do Chrystusa: „O Jezu mój, rzucam sie� do
stóp Twoich!, Tyś upokorzony, potraktowany gorzej od Barabasza, b�agam
Ciebie, daj mi g�e�bok �a pokore�, wypleń z serca mego wszelk �a che�ć wywyz�sza-
nia sie�, uczyń mnie ma� �a, bardzo ma� �a, a niech z ca�ego serca pokocham, co
niskie i malutkie, choćby ostatnie miejsce, bom wtedy bliz�ej Ciebie, o Jezu
mój, poniz�ony i upokorzony!”80. Prosi�a tez� o, podobn �a do Jezusowej, umie-
je�tność cichego cierpienia – „O Jezu, ubiczowany z mi�ości do mnie, naucz
mnie z mi�ości ku Tobie cierpieć cicho”81. Na podstawie przytoczonych mo-
dlitw stwierdzamy, z�e nadrze�dnym motywem pragnienia duchowej przemiany
u Ledóchowskiej by�a mi�ość do Zbawiciela. Konkluzj �a z medytowania zbaw-
czej me�ki Jezusa Chrystusa jest modlitwa naszej Świe�tej o przyje�cie jej bez-
warunkowego zawierzenia: „O Jezu, bylebyś Ty raczy� mn �a kierować, jak
chcesz, kiedy chcesz, gdzie chcesz, wszystko mi jedno, byleby z Tob �a i przy
Tobie”82. W kontekście idei naśladowania Chrystusa oznacza ono deklaracje�
ca�kowitego przylgnie�cia do Osoby Syna Boz�ego.

78 Tamz�e.
79 Tamz�e.
80 Tamz�e.
81 Tamz�e, s. 96.
82 Tamz�e, s. 95.
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5. Naśladowanie w s�uz�bie cz�owiekowi
Ledóchowska wskaza�a na Jezusa jako na wzór s�uz�by cz�owiekowi. Dlate-

go w Testamencie prosi�a szare urszulanki: „Dzieci moje, Pan Jezus poświe�ci�
dla nas z�ycie swoje. Czy my nie potrafimy dla Jezusa w siostrach naszych
poświe�cić naszej wygody, naszej przyjemności, naszego upodobania? Zawsze
naprzód pamie�tajcie o drugich, aby im by�o dobrze, wygodnie, a potem do-
piero o sobie, a najlepiej o sobie zupe�nie zapomnijcie”83. Jest to forma
ascezy sie�gaj �aca wyrzeczenia sie� siebie w zakresie potrzeb fizycznych, a za-
pewne równiez� naturalnych potrzeb psychicznych, zw�aszcza w zakresie mi-
�ości w�asnej.

Zapomnienie o sobie jest, mie�dzy innymi, wyrzeczeniem sie� przyjemności
czerpanej z pozytywnej oceny dobrych czynów, rezygnacja z pochwa� czy
wyrazów wdzie�czności. Tak uczyni� Jezus, oddalaj �ac sie� od cz�owieka
z uschnie�t �a re�k �a, obdarowanego cudownym uzdrowieniem w szabat (Mk 3,
7). Ewangelista nie wspomina, by uzdrowiony mia� moz�liwość podzie�kowania
za �aske�. Innym sposobem ukrycia dobrego czynu przez Jezusa by� zakaz
rozg�aszania, jak w przypadku ocalenia z�ycia córki Jaira (�k 8, 54-56), oczy-
szczenia tre�dowatego (�k 5, 14), nakazuj �ac mu nie do Niego, ale do Boga
kierować wdzie�czność za odzyskane zdrowie.

Pedagogia Jezusa nie ogranicza sie� jednak jedynie do preferowania dys-
krecji. Swoje ludzkie oblicze ujawnia równiez� w smutku z powodu braku
wdzie�czności za cud zbiorowych uzdrowień z tr �adu (por. �k 17, 11-18).
Zdarzy�o sie� tez�, z�e nakazywa� rozg�aszać cud, jak w przypadku uwolnienia
od ope�tania przez wielu szatanów (�k 8, 39). Dlatego Ledóchowska zaleca�a
zarówno okazywanie, jak tez� przyjmowanie wyrazów wdzie�czności – „Pamie�-
tajcie o dwóch rzeczach: dobroć umie serdecznie dzie�kować, nawet za naj-
mniejsz �a rzecz, i dobroć umie przyjmować us�ugi – choć niepotrzebne –
serdecznie i z podzie�kowaniem”84. Pos�ugiwanie nakazywa�a przede wszyst-
kim wobec sióstr i to nie tyle w rozumieniu pomocy fizycznej, co wsparcia
duchowego – „Nie wiecie, ile szcze�ścia dajecie nieraz uśmiechem mi�ości,
s�ówkiem dobroci! [...] Jasnym okiem patrzcie jedna na drug �a, wtedy siostry
wasze w dobrym świetle widzieć be�dziecie. [...] B �adźcie wie�cej jeszcze niz�
dobre – b �adźcie pe�ne poświe�cenia dla innych, gotowe, jak Pan Jezus, do
przelania krwi dla dobra innych”85. Przywo�uj �ac Osobe� Jezusa Chrystusa,

83 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Testament, s. 19.
84 Tamz�e, s. 18.
85 Tamz�e.
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jako wzór radykalnego poświe�cenia, kszta�towa�a siostry w duchu naśladowa-
nia Go i zjednoczenia duchowego z Jego Konaj �acym Sercem – „Z� yjcie, dzieci
moje, dla szcze�ścia innych, na pocieche� Konaj �acego Serca Jezusa, a tak ci-
chutko ćwicz �ac sie� w mi�ości siostrzanej, wyrobicie w sobie tak �a si�e� mi�ości,
która uczyni Was zdolnymi do heroicznych ofiar, gdyby Pan Jezus takowych
od Was sie� domaga�”86. Jedn �a z form ofiarnej mi�ości bliźniego jest praca
na jego rzecz. Świe�ta dostrzega�a, z�e Jezus swoim przyk�adem uczy� nie tylko
heroizmu, ale tez� zwyczajnej, cie�z�kiej pracy – „On, który ma być naszym
wzorem, pragnie nauczyć nas pracy, pracy cie�z�kiej, w pocie czo�a”87,
zawsze licz �ac na Boz�e b�ogos�awieństwo, gdyz� bez „b�ogos�awieństwa nic
prawdziwie dobrego nie zrobimy”88.

Urszula Ledóchowska prace� s�uz�ebn �a, wykonywan �a na wzór Jezusa i Jego
Świe�tej Rodziny, zawsze omawia�a z perspektywy osoby zakonnej, „która
powinna wpatrywać sie� w przyk�ady, których nam dostarcza Świe�ta Rodzina
w domku nazaretańskim. Nie by�o tam pracy domowej, której by Matka Naj-
świe�tsza nie wykona�a, do której by Boz�e Dziecie� r �ak nie przy�oz�y�o. A świe�ty
Józef jak cie�z�ko pracowa� przy warsztacie ciesielskim!”89. Przyjmuj �ac priory-
tet pracy dla rodziny zakonnej, zwraca�a sie� z prośb �a o pomoc do Jezusa Chry-
stusa – „O Jezu, dla Ciebie chce� pracować nad wyrobieniem si�y woli przez
wierność w zachowywaniu Regu�y świe�tej. Chce� z�yć z�yciem pokuty, oddaj �ac
sie� gorliwie pracy w duchu pos�uszeństwa przyje�tej”90. Analizuj �ac powyz�sze
zdanie nalez�y nadmienić, z�e Ledóchowska uznawa�a pokutny, a wie�c przeb�a-
galny, charakter pracy – „Nie potrzebuje� obmyślać nadzwyczajnych pokut, gdyz�
nasze z�ycie wype�nione prac �a zawiera w�aśnie te� najcenniejsz �a pokute� przez
Boga samego ludzkości wyznaczon �a – prace� w pocie czo�a”91.

Przez prace� nad rozwojem zakonnego charyzmatu szuka�a uświe�caj �acej
wie�zi z Jezusem Chrystusem, bior �ac przyk�ad z Jego pracy –„Chce� brać przy-
k�ad z Chrystusa. Chce� zrozumieć, z�e i mnie On wybra� i powo�a� w klaszto-
rze do pracy, z�e musze� sie� jej oddawać z ca�ym poświe�ceniem, bez narzeka-
nia, bez ogl �adania sie� na swoj �a wygode�, gorliwie, z pe�nym zaangaz�owaniem.
Pracuje� tu, aby pracować. Pracuje� dla Jezusa, dla Jego chwa�y, dla rozszerze-
nia Jego dzie�a, wie�c wszystko, co robie�, robić musze� w duchu Jezusa, na

86 Tamz�e, s. 19-20.
87 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Praca, w: Medytacje, s. 391; por. J 4, 5-31.
88 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Praca, w: Medytacje, s. 393.
89 Tamz�e, s. 396.
90 Tamz�e, s. 390.
91 Tamz�e.
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wzór Jezusa, z zapa�em Jezusa”92. S�owa te pozwalaj �a nam ocenić charakter
naśladowania Jezusa przez prace�. Myśle�, z�e wskazuj �a one na dwojaki rodzaj
naśladowania – jako poste�powanie za Jezusem, pracuj �acym od wczesnego
dzieciństwa az� do ostatnich dni ewangelizowania, ale takz�e jako przeobraz�e-
nie sie� na Jego wzór, zabiegaj �ac o rozszerzenie Jego dzie�a, na Jego sposób
i z Jego zapa�em. Praca, wykonywana w duchu modlitwy, z czyst �a, dobr �a
intencj �a, przeobraz�a�a z�ycie Zakonnicy i jednoczy�a j �a z jej Oblubieńcem93.

6. Naśladowanie przeobraz�aj �ace
U źród�a przemieniaj �acej Urszule� Ledóchowsk �a wspó�pracy z Bogiem

znalaz�a sie� jej modlitwa – „«Panie, daj, bym pozna�a Ciebie, bym pozna�a
siebie; Ciebie bym Cie� pokocha�a, siebie, bym sob �a gardzi�a». Im lepiej
poznam moj �a ne�dze�, tym lepiej poznam Ciebie, Tw �a wielkość, Tw �a wspania-
�ość. Im lepiej poznam sw �a nicość, tym gore�cej be�de� umia�a Ciebie kochać,
bo myśl moja nie be�dzie zaje�ta tym moim „ja”, tylko ca�kowicie zwróci sie�
do Ciebie, zatopi w oceanie Twej mi�ości. Panie, daj mi poznać m �a ne�dze�,
daj mi g�e�bok �a pokore� w stosunku do Ciebie, wobec którego jestem marnym
prochem; w stosunku do bliźnich, [...]; w stosunku do samej siebie, ne�dznej,
pogardy godnej grzesznicy”94. Posiadaj �ac świadectwo pokory Boga-Cz�owie-
ka, zd �az�a�a za Jego wzorem, by upodobnić sie� do Niego na miare� moz�liwości
skorzystania z �aski, któr �a j �a Bóg obdarza�. Pragnieniem jej by�o oderwanie
sie� od siebie, by móc ca�kowicie zwrócić sie� do Boga, poznać Go i pokochać.

Świe�ta modli�a sie� o blisk �a relacje� z Jezusem Chrystusem: „O Jezu, niech
me serce lgnie do Twej świe�tej nauki, niech nieustannie szukam świat�a
w Ewangelii, niech gie�tkim umys�em poddaje� sie� wszelkim prawom Boz�ym,
choć zrozumieć ich nie moge�. Chce� wierzyć ca� �a si� �a woli we wszystko,
czego Ty, o Jezu mój, mnie uczysz”95. Z przytoczonego tekstu moz�emy
wnioskować, z�e fundamentem wie�zi z Bogiem jest wiara w Niego i to nie
tylko ta naturalna, wszczepiona przez Boga w akcie stworzenia, umocniona
w procesie chrześcijańskiej inicjacji, ale tez� wiara budowana świadomym
aktem woli – „Chce� wierzyć ca� �a si� �a woli we wszystko, czego Ty, o Jezu
mój, mnie uczysz” i osobist �a prac �a – „Powinnam �aske� wiary nie tylko wyso-

92 Tamz�e, s. 391.
93 „Pracujmy w obecności Boz�ej, w obecności Jezusa-Hostii. Jak to s�odko móc sobie

powiedzieć: Bóg mnie widzi, Jezus patrzy na mnie z o�tarza!”. Tamz�e, s. 396.
94 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Wiara, w: Medytacje, s. 14.
95 Tamz�e, s. 11.



128 ZOFIA PA�UBSKA

ko cenić, ale i na ni �a zapracować”96. Wiara by�a dla niej przedmiotem
wdzie�czności okazywanej w aktach dzie�kczynienia – „Musze� wie�c za ni �a
cze�sto i gor �aco Panu Bogu dzie�kować”97. By�a tez� przedmiotem troski
i obawy o jej utrate� – „A pamie�tać nalez�y, z�e wiare� stracić moz�na”98. Uwa-
z�a�a j �a za dar niezas�uz�ony, za �aske�, za któr �a „trzeba nam zawsze dzie�kować
i zawsze o pomnoz�enie jej prosić, [...] Prosić, byśmy zawsze wiernie sta�y
przy wierze świe�tej, prosić byśmy odwaz�nie zwycie�z�a�y pokusy j �a otaczaj �ace,
które na nas przyjść mog �a. Prosić ci �agle: O Jezu mój, daj, bym i ja jak me�-
czennicy gotowa by�a wylać krew swoj �a za prawde� świe�t �a. Wierze�, Jezu mój,
wzmocnij wiare� moj �a”99. Pochylaj �ac sie� nad przytoczonym fragmentem me-
dytacji Świe�tej moz�na stwierdzić, z�e zamieszczona w niej modlitwa jest świa-
dectwem bliskiej relacji z Jezusem Chrystusem. Nalez�a�oby zatem prześledzić,
czy wiara w Bóstwo Jezusa Chrystusa by�a wystarczaj �ac �a si� �a do zawi �azania
uświe�caj �acej wie�zi z Bogiem w Trójcy Jedynym?

Świe�ta Urszula, medytuj �ac biblijn �a scene� weryfikacji wiary Jezusowych
Aposto�ów – �k 9, 18-20, wesz�a w g� �ab w�asnej wiary w realn �a obecność
Jezusa Chrystusa w Najświe�tszym Sakramencie – „O Jezu, i ja chce� z g�e�bi
serca powtarzać u stóp tabernakulum: Tyś jest Panem moim, Bogiem moim.
Tyś tu prawdziwie obecny w Sakramencie Mi�ości. Wierze�, wierze�, gotowam
z�ycie oddać za te� wiare�. [...] Wierze�, Panie, ale wzmocnij wiare� moj �a. O, bo
ten akt wiary dodaje tyle si�y i odwagi!”100. Świadomość kruchości i uzna-
wanie przez Świe�t �a powierzchowności wiary („Ale czy w sercu moim jest
taka g�e�boka, mocna wiara? Wierze�, chce� wierzyć – to pewne, ale cze�sto
kle�cze� przed tabernakulum, a nie wiem, co Chrystusowi powiedzieć. Dlacze-
go? Bo wiara moja jest tylko powierzchowna, bo nie zdaje� sobie sprawy tak
naprawde�, z�e kle�cze� u stóp Jezusa, Boga-Cz�owieka, z�e On mnie widzi, s�y-
szy i naprawde� kocha!”101) popycha j �a do duchowego pragnienia przylgnie�-
cia do Boga – „O, z�ebym mia�a prawdziw �a wiare�, przechodzi�abym przez
z�ycie odwaz�nie, spokojnie, weso�o ... Bóg tak blisko mnie. On mym Ojcem,
Opiekunem, Panem, Przyjacielem, czego mam sie� bać? Na Niego powinnam

96 Tamz�e, s. 12.
97 Tamz�e.
98 Tamz�e.
99 Tamz�e.

100 Tamz�e.
101 Tamz�e.
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liczyć, na Nim oprzeć sie� zupe�nie, bez strachu – to jest wynikiem, owocem
prawdziwej, g�e�bokiej wiary”102.

Wracaj �ac do krytycznie oceniaj �acej swoj �a wiare� wypowiedzi Świe�tej
Urszuli moz�emy przypuszczać, z�e jej duchowy niedosyt, nieumieje�tność mó-
wienia w Eucharystycznej obecności Chrystusa, niemoc ogarnie�cia Boz�ej
rzeczywistości, by�y nie tyle wynikiem jej ma�ej wiary, co obezw�adniaj �ac �a
j �a bliskości �a Trójjedynego Boga objawionego w Jezusie Chrystusie – „On
z� �aczony ściśle z Ojcem i Duchem Świe�tym; On Bóg, Trójcy Przenajświe�tszej
druga Osoba, która sta�a sie� cia�em, by mieszkać mie�dzy nami; [...]”103.
Uprzytomnienie realnej bliskości Boga, wype�niaj �acego przestrzeń jej z�ycia,
budzi�o w niej pokore� i che�ć uniz�enia – „Jaka to zache�ta do pokory, do tego
najpie�kniejszego z wszystkich pragnień: być ma� �a, bardzo ma� �a, by Bogu
zostawić chwa�e�, wielkość, panowanie”104. W�aściwa ocena ludzkiej kon-
dycji w perspektywie doskona�ości Boga pozwoli�a Ledóchowskiej uznać
darmowość wiary jako �aski wlanej „w serca nasze dla zas�ug Jezusa Chrystu-
sa”, daru nienalez�nego, za który trzeba nieustannie dzie�kować, odpowiadać
gor �ac �a mi�ości �a i uznaniem ludzkiej ma�ości105.

Przemieniaj �aca Urszule� bliskość Boga sk�ania�a j �a do wie�kszej pokory –
„Im bardziej pragniesz tego świat�a, które ci daje poznać z�ycie nadprzyrodzo-
ne, które ci pozwala wnikać w myśl Boz� �a, tym bardziej musisz walczyć
o pokore�”106. Przygotowa�a j �a do prostego wejrzenia, do kontemplacji Boga
– „Do poznania Boga nie potrzeba nam wiedzy, uczoności, światowej m �a-
drości, tylko tego przeświadczenia, z�e jesteśmy nicości �a, z�e nic nie mamy,
nic nie potrafimy, nic nie wiemy, z�e same z siebie jesteśmy nicości �a i tylko
Bóg moz�e nas podźwign �ać, a z �aski Jego jesteśmy tym, czym jesteśmy –
[...]”107. Nalez�y s �adzić, z�e z g�e�bokiej wiary w Bóstwo Jezusa Chrystusa
wyp�ywa�a przeobraz�aj �aca świe�t �a Urszule� wie�ź z Trójc �a Świe�t �a.

Postawa podziwu i zachwytu wobec Jezusa, objawiaj �acego sw �a dobroć
cz�owiekowi, równiez� prowadzi do wewne�trznego przeobraz�enia. W Ledó-
chowskiej taki podziw wzbudzi�a ewangeliczna scena znad jeziora, ukazuj �aca
determinacje� Jezusa do zaspokojenia g�odu rzeszy s�uchaczy Dobrej Nowiny

102 Tamz�e.
103 Tamz�e, s. 13.
104 Tamz�e.
105 Tamz�e.
106 Tamz�e.
107 Tamz�e.
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(Mt 14, 15-16108). Podda�a refleksji Jego dobroć i oddanie t�umu, a naste�p-
nie, w jej perspektywie, spojrza�a na siebie i swoje zakonne środowisko.
Refleksja ta sprawi�a przemiane� jej myślenia w kierunku ustawicznej pamie�ci
o Chrystusie i trwaniu przy Nim – „[...] musimy zapomnieć o sobie. Z� yjemy
tak blisko Jezusa, o Nim pamie�tajmy, przy Nim trwajmy i tego tylko szukaj-
my, by Jemu sie� przypodobać”. Jest w niej jeszcze pewne wyrachowanie,
pewien „zgrzyt”, gdyz� dodaje: „a wtedy moz�emy z ca� �a pewności �a na to
liczyć, z�e Jezus o nas pamie�tać be�dzie, z�e krzywdy nam nie zrobi, z�e zaspo-
koi nawet nasze materialne potrzeby i zgin �ać nam nie da”109, aczkolwiek
nie moz�na wykluczyć, z�e troska o spe�nianie zadań apostolskich wymusza�a
w niej pewien „rachunek” materialny.

Przeobraz�eniu duchowemu Świe�tej s�uz�y�o w�aściwe odczytanie powo�ania
zakonnego i determinacja do rozwoju charyzmatu – pracy nad rozszerzeniem
chwa�y Boga oraz zbawieniem w�asnym i innych, „jak Jezus – z poświe�ce-
niem bez granic, z ca�ym zaparciem sie� samej siebie, na jakie tylko zdobyć
sie� potrafie�!”. Nie liczy�a jednak nigdy tylko na siebie, lecz modli�a sie�:
„O Jezu, Panie mój, daj mi zrozumienie świe�tości pracy, uświe�conej Twoj �a
prac �a, daj mi poznać jej radość, pozwól mi odwaz�nie poświe�cić sie� dla
Ciebie”110.

Ledóchowska konfrontowa�a swoj �a niedoskona�ość z Boz� �a doskona�ości �a
Jezusa i zwierza�a sie� ze swojej niegodności � „Jezu mój, nieraz widok mej
ne�dzy nape�nia mnie strachem, czuje� ogrom swej niegodności. Ale nie powin-
nam sie� le�kać! Im jestem ne�dzniejsza, im gorsza, tym bardziej moge� liczyć
na mi�osierdzie Jezusa [...] bylebym z ufności �a do Pana sie� zwraca�a”111.
Ca�kowite zawierzenie Bogu i przylgnie�cie do Niego w Osobie Jezusa Chrys-
tusa sprawi�y, z�e st �apanie po śladach Boz�ego Syna doprowadzi�o Świe�t �a do
utoz�samienia sie� z Chrystusem w pracy nad szerzeniem królestwa Boz�ego
i do osobowego zjednoczenia w tajemnicy Jego sakramentalnej obecności.

108 [Pierwsze rozmnoz�enie chleba] „A gdy nasta� wieczór, przyst �apili do Niego uczniowie
i rzekli: «Miiejsce to jest puste i pora juz� spóźniona. Kaz� wie�c rozejść sie� t�umom: niech id �a
do wsi i zakupi �a sobie z�ywności». Lecz Jezus im odpowiedzia�: «Nie potrzebuj �a odchodzić;
wy dajcie im jeść»”.

109 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Nadzieja, w: Medytacje, s. 26.
110 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Praca, w: Medytacje, s. 394.
111 M. Urszula L e d ó c h o w s k a, Nadzieja, w: Medytacje, s. 29.
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*

Świe�ta Urszula Ledóchowska wytrwale szuka�a bliskości z Bogiem
w Osobie Jezusa Chrystusa i nieustannie deklarowa�a swoje do Niego przy-
wi �azanie. Chcia�a trzymać sie� blisko Niego w przekonaniu, z�e On jest jej naj-
wierniejszym przyjacielem. Ze wzgle�du na moz�liwość naśladowania Go
w ubóstwie, pos�uszeństwie i pokorze wst �api�a do klasztoru, a naste�pnie, by
wspó�dzia�ać z Nim nad szerzeniem Królestwa Boz�ego, odkry�a i przyje��a
nowy charyzmat, aby utworzyć Zgromadzenie Sióstr Urszulanek Serca Jezusa
Konaj �acego. Swoj �a relacje� z Jezusem Chrystusem ukaza�a w medytacjach
osnutych na zdarzeniach biblijnych z udzia�em Syna Boz�ego. Dzie�ki nim
moz�na odtworzyć proces chrystoformizacji Zakonnicy, która wpatruj �ac sie�
w cnoty Serca Jezusowego, naśladowa�a je dziel �ac sie� mi�ości �a, s�uz� �ac
z pokor �a i w cichości kontempluj �ac świe�tość Boga. Nieustanna czujność, by
nie zmarnować �aski wpatrywania sie� w Osobe� Wcielonego Boga i naślado-
wanie Go w modlitwie uwielbienia, pos�uszeństwie, czystości serca, ubóstwie,
pokorze i s�uz�bie, doprowadzi�o j �a do utoz�samienia sie� z Nim w ogarniaj �acej
świat mi�ości.
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FOLLOWING JESUS CHRIST ACCORDING TO ST. URSZULA LEDÓCHOWSKA

S u m m a r y

Following Jesus is understood as participation in the holiness of God. Man is bound with
God through love, through life that is His life, suffering with Him and being a apostle. St.
Urszula Ledóchowska realised all this in her life by imitating the earthly traits of God-Man.
It is with profound commitment that she sought to worship God and before the tabernacle,
where he asked God’s permission to participate in the virtues of the Most Holy Heart, i.e.
love, meekness, and humbleness. It is before the tabernacle that she verified her indignity in
the face of the perfect God, and where she regained her strength while immersed in prayer.
She worshipped God in all forms of her religious life, especially in obedience to God’s will.
She paid more attention to Christ’s poverty and admired God who the Second Person of the
Holy Trinity agreed to be poor, that is, to suffer hunger and homelessness. St. Urszula follo-
wed Christ in poverty; she formed her sisters to live in poverty and entreated them to keep
poverty in the congregation.

She worshipped and imitated the Most Holy Heart of Dying Jesus in His love, meekness,
purity, and humbleness. In relationship with Him she gave love to God and people, claiming
that each love bound with the Heart of Jesus was pure. The privileged motive in the Saint’s
imitation was the suffering of Christ’s Heart at the moment when He offered Himself to God
as an offering to the sins of people and the world. On the one hand Ledóchowska co-suffered
with Jesus and wished to recompense His suffering, and on the other hand she joined them.
In relation with the salvific suffering of Christ she treated each human suffering as His sacra-
mental presence.

The fact that she imitated Jesus Christ and modelled her life on Him transformed her and
made her come closer to Him and identify herself with His life. She bore it always in her
mind not to waste the grace of His presence and wished to imitate Him all the time. Thereby
she was made able to contemplate His holiness and to live His life.

Translated by Jan K�os

S�owa kluczowe: chrystoformizacja, naśladowanie Jezusa Chrystusa, naśladowanie przeobraz�a-
j �ace, podobieństwo do Osoby Jezusa Chrystusa, poste�powanie za Chrystusem, przeobra-
z�enie.

Key words: formation in Christlikeness, imitation of Jesus Christ, transformative imitation,
resemblance to the Person of Jesus Christ, following Christ, transformation.


